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W  Kościele po-Paulińskim  Sgo Ducha, w Niedzielę 
to je s t dnia 28 Czerwca p rzypada doroczny odpust 
ośmiodniowy O patrzności Boskiej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  W arszaw skie tow arzystw o dobroczynności utrzy­

mywało w m. Maju w domach instytutowych w śred- 
niem przecięciu dziennie: starców  i kalek obojej pici 307, 
k tórych  koszt żywienia wynosił rs. 583 kop. 10; sierot 
°hojej płci 168, a koszt żywienia tychże rs. 292 k. 21; 
do 7miu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
dzieci obojej płci 369, k tórych  uti ■zymanie kosztow ało 
rs. 129 lt. 64'/i. N a obiadacn ócio groszowem i zwanych 
było dziennie osób 80. z tych na koszt JO . K sięcia N a­
m iestnika osób 41, sporządzenie zaś w szystkich obja- 
dów kosztow ało rs. 130 kop. 9. Na zupę rum fordzką 
uczęszczało dziennie osób 194, a koszt sporządzenia 
tejże w ynosił rsr. 93 kop. 77. Ubogim na mieście 
udzieliło tow arzystw o w sparcia następujące: pieniężne 
stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom  50; razem 
rs. 52 kop. 35. Jednorazow y zasiłek po kop. 3 7 ł/a 
osobom 195, razem rs. 73 kop. 1 2 ‘/ j .  Takiż zasiłek 
w kw otach od rs. 1 do rs. 6, osobom 10, razem rs. 15. 
W  lekarstw ach osobom  153.— W  ogóle zatem żywiono 
i w sparto osób 1526, a ogólny koszt samej żywności 
w ynosił rs. 1228 k. 8 1 '/ , .

W ciągu miesiąca Maja r. b. w instytucie W a r­
szawskiego tow arzystw a dobroczynności zmarli ubodzy: 
Majewski Ludwik lat 75, Józefowicz. P io tr lat 69 ma- 
jący; Topolska E lżbieta lat 94, K ruszyńska E leonora 
lat 64 i W ojna Aniela lat 14 liczące.

• - Wkrótce w teatrze rozmaitości daną będzie no­
wa. krotochwila w trzech aktach p. t. Dzień nieporozu­
mień.

Je s t  w W arszaw ie  pismo, k tórego  praw ie  
nikt nie czyta, o którem  bardzo wielu nie wie. 
Cztery razy  na miesiąc wychodzi jego  numer, raz 
z pól arkusza, drugi raz z całego złożony, na bi- 
bulastym . zad rukow anym  wielkierai a pozbijanemi 
czcionkami, papierze. P ow ierzchow nośc ią  sw oją  
nabyw a to pismo p raw a  do  ukazania s i ę ,  na jakiej 
w ystaw ie  archeologicznej, ja k o  kop ja  * zaby tków  
z czasów p rzed-h is to rycznych  dla  dziennikarstwa; 
wychodzi bowiem zresztą już  rok dw udzies ty  t rze­
ci, co do sposobu redagow ania  w yjąw szy  artv7ku-

łów redak to rk i ,  mieści dzieciństwa, niedorzeczno­
ści,... dołącza do każdego num eru ryc iny  żywcem 
sp row adzane  z zagranicy, a nazywa s i ę   Maga­
zyn  Mód. Objętość jego nie wielka. N um er tak n a ­
zw an y  a rkuszow y mieści najwyżej do czterech 
szp a l t  której teraźniejszej gazety, w pólarkuszo- 
w y m  i dwóch nie ma, a i z tej objętości nak ładca , 
p. G liicksberg  u ry w a  nieraz znaczną część na u- 
wiadoinienia o w ychodzących  jego  nakładem  dzie­
łach, najmniejszego związku z modą nie m a ją ­
cych.

O tein piśmie chcemy powiedzieć słów kilka. R e­
daktorce, nie m am y nic do zarzucenia, albo b a r ­
dzo nie wiele; a r ty k u ły  jej o m odach pisane są 
czysto po polsku (w yjąw szy używania czasem pa-  
niów  zamiast pa ń  i t. p.), logicznie, czasem naw et 
przyjemnie— to dosyć. Zarzucilibyśmy chyba  zły 
w y b ó r  między pracami nielicznych je j  w sp ó łp ra ­
cowników, które umieszcza bez b r a k u ; ale tu 
wiemy, ze środki materjalne s ta ją  jej na przeszko­
dzie, i to jeszcze, ze nikt szanujący się pisać nie­
obce do pisma mającego tak odstręczającą p o ­
wierzchowność, umieszczającego takie ramoty. 
W ięc  chyba temu winna pani Joanna  W idu lińska  
od  początku  istnienia M agazynu  ciągła jego  r e d a ­
k torka , źe w a r ty k u łach  przyjm ow anych przez sie­
bie nie przestrzega ezystości języka, staranności 
korrek ty  (znaki p isarskie  zawsze najnieszezęśliwiej 
używane). Ale więcej daleko winien pan Gliichs- 
berg.

D la  nak ładcy  M agazyn mód  u nas  jak o  pismo, 
je s t  jedyn ie  środkiem do rozprzedania  zakupowa- 
nych  za granicą ryciu. T rak tu jąc  pismo z takiego 
s tanow iska  n iedba  on o jeg o  dobroć, ty lko  o jego  
istnienie, nie ceni go ja k o  dziennnik, k tó ry b y  w a r ­
to ść  mógł mieć i powinien, lecz j a k  prospekt, in- 
aeratę, ja k o  bibułę wreszcie do obwinięcia rzeczy, 
k tóra  ma dla niego j a k ą ś  w artość, to jest rycin. 
Nadzwyczaj mizerna liczba p renum eratorów  M a­
g a zyn u  p rzekonać go pow inna że się myli. Dzien­
niki m ód za granicą (nie mówimy o Paryżu) o d p o ­
wiednio do większej lub mniejszej zamożności s to ­
lic, w k tó rych  w ychodzą  i większej lub mniejszej 
manji naś ladow ania  m o d y  obcej, czerpania wzo-

A nilinie Ju la  •
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
T om 1.

(C iąg  dalszy

Zjazd też ten był nadzwyczaj liczny i roz­
maity. Obydwie sale, lubo tak  wielkie, były 
jakby nabite szlachtą najróżnjejszej fantazji i 
kraju, od karmazynowych potentatów woje­
wódzkich i powiatowych, do chudopacholskich 
szaraków, od białowłosych starców  do goło- 
wąsów młodzików. Widziałeś tedy pomiędzy
nimi nietylko kasztelanów ja k  Rospierski, Ko­
narski iSpicimirski, nietylko wyobrazicieli naj­
znakomitszych tamtejszych domów, pomiędzy 
którym rej wiedli Szembekowie, Karśniccy, 
Załuskowscy, Garczyńscy, Dąbscy, W alew­
scy, Zarembowie, Chodakowscy, Biernaccy i 
inni, — nietylko zresztą ca łą  szlachtę osiadłą, 
między sobą znajomą, — ale nawet i figury

takie, o których nikt nie wiedział, skądby byli 
i jakieby nosili nazwisko, i których sam gos­
podarz naw et nigdy nie widział na życiu. P o ­
mimo to przecież, albo raczej właśnie dlatego, 
starosta był uradowany niezmiernie, w ąsa 
kręcił, w tył wyloty zarzucał, a  każąc swoim 
pajukom coraz lepsze wina wynosić z piwni­
cy, sam przepijał, sam zdrowia przy obiedzie 
wymyślał i tak wszystkich rozserdecznił, roz- 
tkliwił, że niektórzy, poobracawszy się ze sto ł­
kami ku sobie, brali się już w ramiona, rze- 
wnemi zalewając się łzami.

Jakoż tak było aż do końca obiadu.
Lecz po obiedzie, —  kiedy się damy wy­

niosły do komnat przyległych, a  na ich miej­
sce wniesiono całą beczkę wina, k tórą na ko­
bylinach, już naprzód na to przygotowanych 
w sali, postawiono do powszechnego użytku, 
a oprócz nićj jeszcze przyniesiono i kilka ko­
szów zapleśniałych butelek, — wkrótce c a ł­
kiem inny animusz zaczął wstępywać w zgro­
madzenie , a  z niego inne wywiązywać się 
sceny.

O ówczesnej głównej sprawie narodu nie 
było wprawdzie mowy, bo fakt główny, elek­
cja, by ła  już dokonana i to tak dobrze, że

ró w  do niej w pro s t  z pism P aryzk ich , mają więk­
szą lub mniejszą, ale zawsze bardzo znaczną liczbę 
p renum era to rów . W arszaw a  nie je s t  os ta tu ią  
w szeregu miast europejskich, d la  czegóż przy za ­
możnej i porządnej redakcji nie mógłby się u t rz y ­
mać dziennik pośw ięcony modzie, ja k o  pismo bel- 
letrystyczne?

Bo czy utrzym ać b y  sie mógł. j a k o  pismo w y ­
łącznie poświęcone modzie, a choćby  i nie w yłą­
cznie, to je s t  czy utrzymaliby się mógł d la  samej 
m ody— to inna kwestja . Dziś d o b ry  ton nie p o ­
zwala p renum erow ać M agazynu mód. bo skoro  
w nim ryc iny  w p ro s t  są brane z dzienników z ag ra ­
nicznych, to objaśnienia ich uw ażane być  muszą, 
ja k o  proste tłumaczenia z francuzkiego lub niemie­
ckiego, dla nieznająeych tych  j ę z y k ó w ;  p renum e­
row ać  więc itagazyn mód  by łoby  to przyznaw ać 
się o tw arcie  do nieznajomości salonow ego języka, 
a czyż to jest  w dobrym  ton ie?  Przytem  rycina 
dołączona do  pisma milszy mającego pozór, w y­
drukow anego  staranniej, sam a lepiej w yg ląda ;  tak 
j a k  obraz lepiej się wydaje, więcej je s t  eflekto- 
wnym gdy  w bogatsze ram y go opraw im . Małe 
przy tem  naw et dzienniki zagraniczne lepsze, lepiej 
kolorow ane dołączając same, podlejsze d o s ta w ia ­
j ą  spekulującym  na  d rugą  rękę, nap rzyk ład  panu  
G łucka borgó w i.

M odniarki i k raw cy, między któremi nak ładca  
Magazynu  najwięcej pew no ma przedpłatn ików , 
części belletrystycznej nie czytają, po francuzku  i 
niemiecku nieumieją po  większej części, a za na j­
drobniejszą oszczędnością gonią; dla nich więc 
Magazyn  istnieć może taki j a k  je s t  i dla tego ist­
nieje; n a k ła d c a  daje im bowiem ryc iny  zagranicz­
nych  żurna li  i objaśnia  j e  po polsku, a daje taniej 
niżby kosztow ały  same zagraniczne dzienniki mód. 
Ale modniarki i k raw cy  mogliby nie stanowić w y ­
łącznych czytelników pisma w ydaw anego  przezp. 
Gliieksberga. Część be lle trystyczna dobrze red a ­
gowana, przy  zewnętrznej stronie przyjemniej w y ­
rob iłaby  ich drugie, trzecie tyle i więcej,— w tein 
w łasny  interes interes nakładcy .

Rozpisaliśm y się zbyt d ługo  o rzeczy, k tó ra  w e­
d ług  wielu nie w a r ta  naw et krótkiej wzmianki.

j istotnie nie było co o niej wspominać, — ale 
natomiast zaczęto tem głośnićj rozpraw iać o te ­
go faktu antecedencjach. A więc o sejmikach 
i wyborach posłów na sejmy, osądach  kaptu­
rowych i jego wyrokach, o popleeznictwie te­
go lub owego stronnictwa, o intrygach i prze­
kupstwach czyli tak  zwanych praktykach po­
litycznych, i zgoła o owych wszystkich spra­
wach i sprawkach, z których składało  się bez­
królewie. A kiedy o tem wszystkiem rozpra­
wiano przy rozegrzanych głowach, oczewiście 
że przytem zaczęły wychodzić na jaw  preten­
sje do pojedynczych osób, podejrzenia, oskar­
żenia a  nawet i całkiem pryw atne osobistości.

! Jakoż już z samego początku można było u- 
I ważać, że w jednym kącie zaczęto się czepiać 

Chodakowskiego o niedojście jakiegoś sejmi­
ku w Szadku, — w drugim kącie oblężone 
K arśnickiego, podkomorzego ziemi wieluń­
skiej, i zarzucano mu opieszałość w porozu­
mieniu się z xieciem biskupem krakow skim ,—  
a gdzieindziej, bardzo nawetniepowśeiągliwie, 
obwiniano Kossowskiego, starostę sieradzkie­
go i posła, o śmierć Karłowskiego, starosty 
kruszwickiego, rozstrzelanego za wyrokiem są­
du kapturowego w Kcyni. Z łych zarzutów i 
obwinień, które coraz więcćj nabyw ały ener-



B o ta n ic z n y  tu te j s z y  ogród ,  za n a d to  j e s t  o b s z e r n y  { 
a b y  m óg ł b y ć  w e  w sz y s tk ic h  cz ęśc ia ch  d o b r z e  u- 
t r z y m a n y .  M ieści w  sobie p la n tac je  ró ż n y c h  g a ­
tu n k ó w  drzew , szp i lkow e na j lep ie j  się u d a ją ,  j a ­
ło w c e  d o c h o d z ą  rzadkiej w ysokośc i ,  ale za to d ę ­
by, g ra b y ,  k lo n y  m izerne. Z n a ć  ze p o k ła d  m u s i  
b y ć  kam ien is ty ,  n ie d o z w a la ją c y  zag łęb iać  się k o ­
r z e n io m .  S ta ra n ie m  je d n a k  i u m ie ję tn o śc ią  d y r e ­
k to ra  o g r o d u  p. O bn isk iego ,  w s z y s tk o  się w znosi  
n a  tej n iew dz ięcznej ziemi i zm ienia  się w sz tu c z ­
ne ga je  co j e s t  n iezm ierną r z a d k o ś c ią  w  ok o lic ac h  
O d e ss y .  P r ó c z  tego  je s t  on  nacze ln ik iem  sz k o ły  
o g rodn icze j  i n a d z o rc ą  z a k ła d u  j e d w a b n ik ó w .  
M ię d zy  szczegó lnośe iam i,  p o k a z y w a ł  mi j e d w a b ­
n ik i  z C h in  sp ro w a d z o iw ,  w y c h o d o w a n e  tam l iś ć ­
mi d ę b o w e m i.  P .  O b n isk i  czyn i p r ó b y ,  czy ten  
ro d za j ,  k tó r y  w p ra w d z ie  g ru b sz e  da je  w łó k n o ,  a- 
le za  to  obfitsze, nic d a  się u n a s  z a p ro w a d z ić ,  i 
jeże li  liście d ęb o w e ,  z a s tą p ią  m o rw o w e ,  ro d z a j  tej 
sp e k u la c j i  u p o w s z e c h n i ły  się  u nas ,  i ty le  m ie l ib y - • 
śm y  j e d w a b i u  co k o n o p i  i lnu, g d y ż  je d y n a  t r u ­
d n o ś ć  rozm n o ż en ia  drzew  m o r w o w y c h ,  p o d le g a ­
j ą c y c h  częs tem u  w ym o rze n iu ,  u t r u d z a  h o d o w a n ie  
n a  w ie lk ą  ska ło  j e d w a b n ik ó w .

Do m a jo w y c h  n a s z y c h  r o z ry w e k  n a leż y  w ie ­
c z o rn a  p r z e c h a d z k a  na  fu to rz e  L e n g e ro n a ,  za  o- 
p ła tą  25  kop .  sr .  n a  k o rz y ść  u b o g ic h .  C a ły  o g r ó d  
r z ę s is to  o św ie t lo n y ,  m u z y k a ,  śp ie w y ,  a w  k o ń c u  
fa je rw e rk  w a b ią  licznych  gości, b y w a  do  5 , 0 0 0 o- 
sób. M ieliśm y d w a  k o n c e r ta  p. H e rm a n o w sk ie g o ,  
k tó r e g o  ta len t  w śró d  tego  p ó ł-w ło sk ie g o  m ias ta  
z jed n a ł  m u h u c z n e  ok la sk i .  M im o j e d n a k  ty c h  
w s z y s tk ic h  p rzy jem nośc i ,  m ia s to  z k a ż d y m  dnie in  
się w y lu d n ia ,  k a ż d y  p a r o w y  s ta te k  u p r o w a d z a  
z s o b ą  k i lk a d z ie s ią t  osób , n a t łok  je s t  t a k  w ie lk i  
p a s s a ż e r k w ,  iż z a w sze  p o ło w a  o c h o tn ik ó w  z o s ta ­
je  nam  n a  b rze g u ,  cz ek a ją c  z n ie c ie rp l iw o śc ią  p o ­
w r o t u  s ta tk u  p rze w o z o w eg o ,  a b y  za  p o ś re d n ic -  
d n ic tw e m  p a r y  p r z e p ły n ą ć  może, i z n ó w  pędem  
tćj paryu polecić do W ł o c h  lu b  P a r y ż a .  Ze s t a t ­
k ó w  M il te r  nich a u s t r j a c k i  jes t n a jc z y n n ie js z y  k t ó ­
ry  do  G alacz  d w a  r a z y  w. ty d z ień  o d p ły w a  i i'at~ 
ludu p a ro  p ływ  R o ś s y js k i  c h o d z ą c y  m ię d zy  O d e s ­
są  a  K o n s ta n ty n o p o le m .  M. •/.

WIADOMOŚĆ i ZAOK-MICMR
f i ł & p e  ' f H f i v z n <*.

P a r  u i  22 C z e r  to c a.  W y b o r y  ro z p o c z ę ­
ły  się w czo ra j  i d o ty c h c z a s  o d b y w a ją  się  b a r ­
dzo  sp o k o jn ie  i l ic zba  g ło su ją c y c h  j e s t  n a d e r  
znaczna.

Monit eur  donos i  że C e sa rz o w a  o t r z y m a ła  Ce- 
S A R S K O - R o s s y j s k i  o r d e r  Stój K a ta r z y n y .

( \ f t t e  Prenss i s rhr  Ze Hung).
A M E  R  Y  K A.

Ntrw-York 7 Czerwcu. N o w y  g u b e r n a to r  w  K a n -  
zas ,  w o d ez w ie  p rzy  ob jęc iu  u rz ę d o w a n ia  uzna je  
p r a w a  te r ry to r ju m  te g o  i ż ą d a  wyTk o u y w a n ia  ich, 
W z y w a  w sz y s tk ie  s t ro n n ic tw a ,  aby’ w zię ły  u d z ia ł  
w  w y b o ra c h ;  w y ra ż a  nadzie je ,  że k o n s ty tu c ja  p r o ­
p o n o w a n a  p rzez  kom m issję ,  nic zos tan ie  o d r z u c o ­
ną przez kongres-; z n a le g a n ie m  p r z e d s t a w ia  p o ­

trze b ę  a b y  a g i tac ja  w p rzed m io c ie  kw es t j i  n ie w o l­
n ic tw a,  p o z o s ta ła  zupe łn ie  o b c ą  p rz y  w y b o ra c h ,  
w  sa lach  k o n g re s su  i p rz y  w y b o rz e  p re z y d e n ta ,  
d o d a ją c ,  że k w e s t ja  t a  w łaśc iw ie  r o z s t r z y g n ię tą  
zo s tan ie  przez  s a m e  k l im a ty c zn e  p ra w a .  S k o ro  
kw es t je ,  k tó re  dziś  z a k łó c a ją  s p o k o jn o ś ć  tego  te r-  
ry to r ju in  z o s ta n ą  sp o k o jn ie  ro z s t rz y g n ię te ,  n a jp o ­
m yśln ie jsza  p rz y sz ło ść  z a p e w n i  k w i tn ą c y  p o s tę p  
K a n z a su ,  j a k ie g o  może d o tą d  n i e b y ł o  w  h is to rj i  
św ia ta ;  w p rze c iw n y m  ra z ie  n a  k a r t a c h  h is to r j i  
z a p isa n e  zos tan ie ,  że K a n z a s  s ta ło  się g robem  
Z w i ą  z k u A  m e r  y  k au  s k i e g o .

W e d łu g  r a p o r tó w  z V e r a  C ruz  21 m a ja ,  flibu- 
s t je r  C rah b e  ze sw em i 58 s t ro n n ik a m i zo s ta ł  ro z ­
s t rze la n y .  W  m ieście M e x y k u  b iega ła  wieść, że 
w K aliforu ji ,  m szcząc  się  za  to, z a cz y n a ją  m o r d o ­
w a ć  m ie sz k a ją c y c h  ta m  m e x y k an .  (P r. S t. Anz.) 

A N G  L  J A.
Londyn 2 0  C zerw ca. N a  w ezo rą jszem  p o s ie d z e ­

niu Iz b y  niższej, m iędzy  innem i by ły  b a rd z o  żyw e 
i in te re su ją ce  r o z p r a w y  w  p rzed m io c ie  b o m b a r d o ­
w a n ia  G re y to w n  w  A m ery c e  ś ro d k o w e j .  L o r d  C. 
H a m i l to n  w y s tą p i ł  z in te rp e la c ją  w tym  p r z e d m io ­
cie. W i a d o m o  że ang ie lscy ,  f ra n cu z cy ,  h i s z p a ń ­
scy  i k i lku  a m e r y k a ń s k ic h  k u p c ó w ,  osiedlil i  s ię  
w  por tów ern  m ieście G re y to w n  p o d  p ro te k c ją  a n ­
g ie lsk ą  i za p ro w a d z i l i  w ła s n y  r z ą d  rze czy p o sp o li-  
te j  (G re y to w n  jest  m ias tem  do  k tó reg o  rze czp o ­
sp o l i ta  N ic a ra g u a  i indja u ie M o s q u i to  ro szczą  p r e ­
tens ję  j a k o  do  sw o je j  w ła s n o ś c i ) T o w a r z y s tw o  pod  
n a z w ą  N e w - Y o r k  a n d  N ic a r a g u a  T r a n s i t  C o m p a ­
ny ,  c iąg le  sz u k a ło  z a ta rg ó w  z m ieszkańcam i G r e y ­
to w n  i w  s k u tk u  je d n e j  takiej kłó tn i ,  r z ą d  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  p rzy s ła ł  k a p i ta n a  I lo l l in s  z k o r ­
w etą  C y a n e \l2  l ip e a  1854 r.) k tó ry  z a ż ą d a ł  24 ,000  
d o la ró w  w y n a g r o d z e n ia  za ja k ie ś  p re tens je  p o d ­
d a n y c h  a m e ry k a ń s k ic h  i g d y  po  24 g o d z in a c h  
su m m a ta  nie z o s ta ła  w y p ła c o n ą ,  z b o m b a r d o w a ł  
m ias to .  L i s t  a jen ta  w sp o m n io n e g o  to w a r z y s tw a  do  
p a n a  F a b e n s  r e p r e z e n ta n ta  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  w G re y to w n ,  p rze ję ty  p rz y p a d k ie m ,  w y k a ­
zuje z g ó r y  za łożony  cel tej n ap aśc i .  A jen t  ów 
ż ą d a  a b y  d a n o  n a u k ę  ty m  ludz iom , żeby  się bali 
A m eryk i  i żeby  m ias to  ich  p rzesz ło  p o d  w ładzę  
S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h .  R z u c o n o  oko ło  300  bom b 
do  m ias ta ,  a  g d y  to  n ie d a ło  p o ż ą d a n e g o  r e z u l ta ­
tu, k a p i ta n  H oll ins  w y s ła ł  n a  lą d  żo łn ie rzy  k tó rzy  
z p o c h o d n ia m i  p rzeb iega li  m iasto  i j e d e n  p o  d r u ­
gim d o m  p o dpa la l i ,  tak ,  że n a w e t  dom  k o n su la  
ang ie lsk iego  na k tó ry m  p o w ie w a ła  ch o rą g ie w  W . 
B ry tan j i ,  nie zo s ta ł  o sz cz ęd zo n y .  T rz y n a ś c ie  r o ­
dzin  ang ie lsk ich  p o p a d ło  s k u tk ie m  tego  b a r b a ­
rzy ń sk ie g o  cz y n u  w zupe łną  nędzę.  W  u a jp rz y -  
krzejszej p o rz e  u le w n y c h  z w ro tn ik o w y c h  deszczy,  
zos ta l i  oni z dziećm i i żonam i bez ogn ia  i d a ­
chu , a p rzy tem  flaga a n g ie lsk a  zo s ta ła  w p r o s t  ze­
lżoną.

L o r d  P a lm e r s to n  p rzy z n a ł  że to zn iszczenie 
G re y to w n  by ło  cz y n em  g w a ł to w n y m  i o k r u ­
tnym , ale czy r z ą d  a m e ry k a ń sk i  chc ia ł  zn iszc ze­
n ia  tego  m ia s ta  czy  leż k a p i ta n  H ollins  nie z r o z u ­
miał d a n y c h  m u  in s t rukc j i  i z b y t  su ro w o  pos tąp i ł ,  
tego r o z s t r z y g n ą ć  nie może. G łó w n ie  idzie tu  o

B y ł a  to  s ła b o ść  może, c le  s ła b o ść  pe łna  miłości 
b liźniego.. .  żal nam się z ro b i ło  p ra c y  i z a s łu g  d la  
l i t e r a tu r y  panów : Z e n o n a  l l a p p a p o r t a .  H. P r / y b y -  
s ła w sk ie g o ,  K a l ix ta  P a w ło w s k ie g o  i in n y c h ,  k t ó ­
r y c h  je d y n ą  d o t ą d  n a g r o d ą  za s ta re  w s p ó łp r a c o -  
w n ic tw o  w  M a g a zyn ie , j e s t  to  że p a n n a  m a g a z y n o ­
w a ,  w  so b o tę  w ieczorem  m a rz ąc  o niedzie lnej m a ­
jówce, tn ie  na  pap i lo ty  ich  św ie tn e  powieści,  s/.ki 
ce , o b razk i ,  n ieocenionej w ar to śc i  poezje, z d a n ia  
i u r y w k i  z pam ię tn ik ó w  n ie toperza .  D ru g i  raz nie 
będziesn t a k  słabi.

M orresp ©n«teiicj a Mronilii-
O dessa 3 0  Maja (11 Czerw ca) 1S57 rolni. 

Stworzenie świata przedstawione przez }>■ Bohde, moze- 
hny koniec jego i jego skutki.— Rozrywki majowe.— 0 - 
gród botaniczny.— Nowy rodzaj jedwabników.—• Wylud­

nienie miasta.
Co ra z  je s te s in y  bliżej w ie lk ie j  k a t a s t r o f y  ś w ia ­

ta .  k t ó r a  m oże rozb ić ,  n a d k r u s z y ć ,  lu b  za lać  z ie­
mię. Co do  m nie  na jm nie j b y łb y m  z a d o w o lo n y ,  
g d y b y  s ię  zachc ia ło  te m u  p o w ie t rz n e m u  g o śc io w i 
s k ą p a ć  w  naszern  m o rzu .  W e z b ra n e  w o d y  w y ­
s tą p i ły b y  n a  l ą d  i n a p r z ó d  z a to p i ły b y  w a s z e g o  
k o r re ś p o n d e n ta  s ie d zą ce g o  n a d  u rw isk iem  s k a ły  
tu ż  o b o k  m orza .  R ó w n ie  j a k  j a  ta k  i k a ż d y  r a d b y  
m u się z d a le k a  u k ło n ić  i ż y c zą c  da lsze j  d o b re j  
p o d r ó ż y ,  p o że g n ać  n a  k i lk a  se t  lat, bo  n a  naszej 
ziemi za ludn ione j ,  z a p rz ą tn io n e j  in te re s sa m i  i k ło ­
po tam i,  nie m a  m ie jsca  d la  t a k  w ie lk iego  gościa, 
n ie  m oże się sp o d z ie w a ć  u p rze jm eg o  p rzy jęc ia .  
T r o c h ę  już z a p o m n ia n o  o ty m  h a ła ś l iw y m  k o m e ­
cie, ł a s k a w a  K r o n i k a ’d o d a ła  nam  o dw ag i ,  i już 
zaczę l iśm y so b ie  d rw ić  z je g o  z a m a c h ó w  na z ie ­
mię, g d y  p o ja w ia  się  w  n a s z y m  m ieśc ie  p. p r o f e s ­
so r  R o h d e  (nie w ia d o m o  jak iego  u n iw e rsy te tu )  i 
z a p o w ia d a  że okaże  p rz e d  naszy m i oczym a, w o- 
b ra z ie  geo log icznym , s tw o rz e n ie  ś w ia ta  w e d łu g  
l iy p o tez  L a p la c e ’a. to  j e s t  (Thisto ire  de  la  C rea t io n  
d e  n o tr e  g lobe)  tw o rze n ie  się, p rze is to c ze n ie  się 
p a ln e j  m a te r j i  n a  ró żn e  p o k ła d y  z w łaśc iw e m i k a ­
żd e m u  i s to ta ta m i  i ro ś l in n o śc ią ,  n im  się kula n a ­
sza  n i e p o k rv l a  z iem ną s k o r u p ą ,  n a  k tó re j  za s ia d ł  
p a n  ziemi, cz łowiek. D o t r z y m a ł  p R h o d e  co o- 
b iecał,  p rz e d s ta w ie n ie  j e g o  by ło  n a d e r  za jm ujące ,  
n au c za ją ce .  C zy ta ł  t r a k t a t  o fo rm acj i  g lo b u  i w e ­
d łu g  b ie g u  w y p a d k ó w ,  k u la  p r z e d  n aszy m i o c z y ­
m a  zam ien iła  sw e  k sz ta ł ty ,  o k a z y w a ła  n a w e t  s w ą  
o lb rz y m ią  ro ś l in n o ść  i p r z e d p o to w e  p o tw o r y .— 
W s z y s c y  z a d o w o le n i  wyszli ,  a le raz em  zasm ucen i 
m y ś lą ,  iż co m iało  p o c z ą te k  i ko n ie c  mieć może, a 
t u  jak  n a  toż  t a k  b lisko  1 (13) Czerw ca .

G d y b y  p. R o h d e  p rz e d s ta w i ł  p rze jśc ie  k o m e ty  
i sp u s to sze n ien ie  n aszego  g lo b u ,  n ie za w o d n ie  
k u l a  z iem ska  p o k r y ła b y  się  p o k ła d e m  z ło ta  s p ł y ­
w a ją c y m  do  j e g o  kieszeni.  P u b l ic z n o ś ć  n asza  sz u ­
k a j ą c  w e se lsz y c h  m y ś l i  w y b ie g a  za  m iasto ,  do  
p ię k n y c h  tu te js z y c h  f u to ro w  i do  b o ta n icz n eg o  o- 
g ro d u ,  ta m  p r a w d z iw ie  w ie jsk a  zieloność, p o w i e ­
t r z e  o rz e ź w io n e  w io s s e n u ą  w o n ią ,  p r z e d s t a w i a  
ś w ia t  nasz  w p o s ta c i  t a k  m łodej i w esołej,  iż ani 
m ożna  p rz y p u śc ić ,  a b y  t a k  p rę d k o  miał sk o n a ć .

gji i głosu, zaczęły wyradzać się inne, to po­
mniejsze, to większe, — ztąd tumult i wrzawa, 
zgiełk i zamieszanie powszechne.

A lubo wtenczas, w jednym  kącie baw ial­
nej sali, kilkunastu szlachty, obsiadłszy stolik 
zastawiony kilką butelek, śpiewali sobie naj­
spokojniej starą piosnkę, wykrzykując chó­
rem :

K u rdesz!  ku rdesz !  k u rd e sz  n a d  ku rdesząm i!

W drugim zaś kącie sali jadalnej Ichmość 
szaraczkowi, siedząc na ziemi przy beczce i 
drwiąc sobie z kłótników, śpiewali równie 
głośno:

Siedz i z a ją c  p o d  m iedzą .
A m yśl iw i o n im  n ie  w iedzą.

Pieśń bardzo długą i zajmującą kilka stron­
nic in quarto w jednej z xiąg- Pieśni ówczes­
nych: przykłady te jednak nie wywierały na 
swarzących się żadnego wpływu, przeciwnie 
nawet, zgiełk się wciąż wzmagał i zamiesza­
nie rosło do zatrważających rozmiarów.

W zamieszaniu tern nawet już nie można by­
ło dosłyszeć, o co gdzie chodzi. Zgiełk bo­
wiem był tak  powszechny i jednostajny, jakby 
brzęk pszczół w kilkudziesięciu ulach, słów

i frazesów mnóstwo, ale wszystkie ze sobd ; 
zmieszane, nad które czasem tylko wyleciało 
jakieś słowo gwałtowniejszego gniewu, ale 
czasem już także daw ał się słyszeć szczęk sza­
bel i kordów.

W idząc to starosta bydgoski, - był przerażo­
ny niezmiernie. Znał on najlepiej swych go­
ści i wiedział, że lada chwila mogą się po r­
wać do szabel i skiereszować którego z tej 
szlachty, których się tak  gwałtownie czepiają, 
lada chwila dom jego, który dotychczas był 
jakby świątynią zgody, mógł być oblany krwią 
bratnią i jako miejsce krwawego wypadku 
stać sie sławnym w powiecie. To przeraziło 
starostę niezmiernie, — jakoż la ta ł on jakby 
sparzony pomiędzy wrzaskliwych i szarpią­
cych się już panów sąsiadów i usiłował ich ko­
niecznie uspokoić i zgodzić. Ułigdy też on nie 
pokazał po sobie tyle energji, nigdy tyle zapa­
łu w swojem medjatorskiem rzem iośle, ile 
w tej chwili. Jego twarz cała, lubo blada w ten 
moment, była jakby pełna natchnienia, je ­
go oczy pełne żywego ognia, jego usta pełne 
wymowy. Tak biegał on przez obiedwie sale i 
w padając wszędzie, gdzie było niebezpieczeń­
stwo, rzucał się między skaczące ku sobie 
strony, tych obimając w ramiona, do drugich

modląc się jak  do świętych, a  trzecich nawet 
na własnych rękach z pośród tumultu wyno­
sząc.

—  Panie mieczniku dobrodzieju! — w ołał 
on razem tu i owdzie się obracając, — panie 
skarbnikowiczu! jeżeli masz tylko szczyptę 
przyjaźni dla innie! jeżeli Pana Boga masz 
w sercu!... Panie wojski łaskawco! panie cho­
rąży! na rany Chrystusa Pana was zaklinam, 
dajcie pokój tej kłótni! Co się stało, to się już 
nie odstanie! Pan starosta temu nie winien! 
Jak was kocham, wielbię, szanuję, jak ’em so- 
dalis, jak sobie życzę wiekuistego zbawienia, 
on ani ręki nie przyłożył do tego!... Chodź, 
chodź czemprędzej starosto! bo cię tu jeszcze 
poranią!...

I to mówiąc, zasłoniwszy sobą piersi staro­
sty, wyrzucił go siłą z koła obiegających go 
napastników. Tak w padł także w kąt drugi, 
gdzie się na Chodakowskiego rzucano, — tak­
że Szembeka i Karśnickiego. Tak się rzucał 
nareszcie i dalej, k lękał przed zacietrzewiony­
mi panami bracią, całow ał ich po rękach i 
nogach, zaklinając na wszystkie Bogi, aby pa­
miętali na honor jego i swojego własnego 
imienia i nie zrywali się do przelewu krwi



praw o narodów . Kiedy jak i  rząd  uzna za po trze­
bę użyć nieprzyjacielskich k roków  przeciw in­
nemu państw u , poddani tego państwa, którzy 
p rzypadkow o  poniosą s tra ty  w tych  n iep rzy ja ­
cielskich zajściach, nie maju wcale p raw a  żądać 
w ynagrodzen ia  od  rz ą d u  atakującego, ty lko od te­
go na którego terry to rjum  mieszkają. Dla tego 
p o d d an i  angielscy w G rey tow n najniesłuszniej żą ­
dali ab y  rząd  angielski upomniał się o w y n a g ro ­
dzenie dla nich od rządu  S tanów  Zjednoczonych. 
Możemy myślić  i mówić że atak  na G reytow u był 
niesprawiedliwy, ale ja k o  państw o niezawisłe nie 
mamy żadnego p raw a do  w yrokow ania  o pow o ­
dach  jak ie  skłaniają inny rząd  do w yjednania  so­
bie zadość-uczynienia za szkody ja k ie  mu w y rz ą ­
dzono. Nadto na w yspach  jońsk ich  naprzykład , 
mam y nasz rząd i dla tego jes teśm y za wszystkie 

je g o  czyny odpowicdzialnemi, ale w G reytow n 
kolonja  zostająca wprawdzie, pod naszą protekcją, 
miała atoli swój osobny niezawisły rząd  m u n icy ­
palny, ta protekcja zatem wym aga od  nas żebyśmy 
to miasto przeciw obcej napaści bronili, ale nie 
daje nam praw a  do mieszania się w jego  zatargi 
z obcemi państwam i. Za  ra d ą  p raw ników  korony 
zaniechaliśmy wszelkiego dom agania  się w y n a­
grodzenia  dla poddanych  angielskich w G rey- 
tow  n .

L o rd  Lovaine zapewnia, że z po łow ą tej siły 
zbrojnej j a k ą  grozimy Chinom i innym słabym  
państw om , moglibyśm y wym ódz zadość-uczynie- 
nie od S tanów  Zjednoczonych i że lo rd  P a lm er­
ston, k tóry w miejscu gdzie mu nikt odpowiedzieć 
nie mógł zarzucał swoim politycznym przeciw ni­
kom obojętność dla honoru  Hagi angielskiej, zdaje 
się dziś nie zwracać wcale uwagi na  rzeczyw istą  
obelgę w yrządzoną  tej fladze.

Pan Roebuck przypom ina pierwszemu ministro­
wa j a k  się gwałtownie oburzył k iedy  on (pan R oe­
buck) wyraził raz obawę, że po lityka  sz lachetne­
go lorda  może św iatu  dać sądzić, iż Anglja s ła ­
bych  depce nogami a mocnym ustępuje, a ty m ­
czasem w tym  razie mamy krzyczący p rzykład  te ­
go tchórzostw a. Anglja p roteguje  G rey tow n  ale 
ty lko przeciw obcemu napadowi, a nie przeciw 
obcemu bom bardow aniu . G d y b y  to Chiny albo 
Brazylja  zniszczyły G reytow n, lo rd  Palm erston  
pew noby  wielkim głosem dom aga ł się z ad o ść ­
uczynienia.

P a n  Bentinek spodziew a się że szlachetny lord  
zawsze tak  będzie tnyślał i mówił o teorji in te r ­
wencji jak  dziś. (Śmiech). O d s łabych  państw  do ­
m aga on się zadość-uczynienia. od mocnych nie śmie 
żądać  naw et wy tłomaczenia. N a  nieszczęście w A n- 
glji je s t  s tronnictwo, które przez w zgląd  na nieod- 
bicie potrzebny su row y materjał bawełną nazw a­
ny. zwaliłoby każdy  gabinet k tóry  nie zechce 
schy lać  chorągiew  przed Ameryką. T o  p o k o r­
ne s tronnictw o w praw i kiedy Amerykę w nie­
słychane zuchw alstw o. P an  Disraeli a takuje p o ­
stępowanie rz ą d u  angielskiego z wielką su ro ­
wością. Żaden poprzedni w ypadek  b o m b ard o w a­
nia twierdz nie może uspraw iedliw ić  niegodnego 
postępow ania  z miastem G reytow n,-k tóre  nie je s t

bratniej, który im może przynieść tylko hań­
bę, i przeklęctwo Boże na wieki.

W szystko to wszakże nie przynosiło żadne­
go skutku. Chociaż bowiem i tu i owdzie uda­
ło  mu się zaciekłość trochę uśmierzyć, rzeko­
me uspokojenie to trwało tylko dopóty, do­
póki on się nie odwrócił gdzieindziej; jak  ty l­
ko zaś jego niestało, spór dawny się wszczy­
nał na nowo i wybuchał jeszcze naw et gw ał­
towniej. Lubo tak gorąco zajęty, uw ażał to 
jednak starosta —  i już natenczas zaczął o- 
padać w energji, tracąc resztę nadziei.

Jednak nie dosyć na tern, w tej chwili bo­
wiem, nie wiedzieć zkąd i jakim sposobem, 
w padł jakiś szlachcic do sali, który na zacie­
kłych i już do bitwy się rwących wywarł 
wpływ taki, jakby kto na ogień nalał oleju. 
Był to szlachcic przysadko waty im ały, wsza- 
raczkowym kontuszu i karmazynowym żupa- 
nie, twarzy prawie pąsowej, ale tak gęsto po­
kiereszowanej, jak  bót stary łatany, co mu 
daw ało wyraz dziwnie charakterystyczny i 
niemal typowy sejmikowego rębacza. Miał on 
przytem czapkę jasno-zielonego koloru na 
głow ie, co oznaczało dawnej partji saskiej 
stronnika, i szablę dobytą w r ę k u ,  i tak w czą-

wcale obw arow ane  i na mocy t rak ta tó w  nie po ­
siada  żadnej ani lądow ej ani morskiej siły zb ro j­
nej i d la  tego właśnie praw o narodow e potępia 
postępek S tanów  Zjednoczonych Subtelne ro z ­
różnienie jak ie  lord  Palm erston przedstaw ia  mie­
dzy dw om a rodzajami protekcji, nie zasługuje n a ­
wet na krytykę. F ranc ja  przecie nie j e s t  nawet 
p ro tek to rką  Mosquito , a zażądała  w ynagrodze­
nia dla swoich p o ddanych  i me odstąp iła  bynaj­
mniej od tej pretensji, a lord Clarendon na pety­
cję p o d danych  angielskich w G reytow n nie od p o ­
wiedział im że nie mają. p raw a żądać w y n ag ro d ze­
nia, ty lko  że zdaje się iż nateraz otrzym ać go nie 
będzie można. Coś podobnego niesłychanem je s t  
w historji Anglji.

L o rd  Jo h n  Russell przyznaje, że rząd angielski 
w edług rady  praw ników  korony, odstąp ił  od żą­
dania w ynagrodzeń  pieniężnych dla poddanych  
swoich w  G reytow n, ale za obelgę w yrządzoną  
fladze angielskiej powinien był zapewnie sobie za­
dość-uczynienie; do podobnego w y p a d k u  w Chi­
nach  odw oływ ać  się nie chce, bo ten j e s t  tak  nie­
godny  że spodziew a się iż rząd  i lud  angielski nie- 
zan iedbają  zanotow ać go na zawsze w swojej p a ­
mięci aby  na przyszłość czegoś podobnego  n- 
niknąć.

— W Izbie wyższej przedwczoraj bardzo  słabą 
większością bo ty lko 101 głosami przeciw 96 za­
tw ierdzony  został bill przez rząd  p rzedstaw io ­
ny  w przedmiocie zniesienia p o da tku  kościelnego 
w siedmiu miastach Irlandji na korzyść d u c h o ­
w ieństw a protestanckiego pobieranego. Lord  D er­
by p roponow ał odroczenie tego billu na sześć 
miesięcy i propozycja  jego odrzuconą została 
większością ty lko  pięciu głosów.

Je s t  to pierwszy symptom opozycji objawiającej 
się w Izbie lo rd ó w  od czasów  otwarcia posiedzeń 
parlam entu. (óc Kord).

D A N J  A.
Kopenhaga 20 Czerwca. W ed łu g  n iek tórych  

dzienników gabinet duński w przedmiocie o d p o ­
wiedzi na notę P ru s  iA ustr j i  co do sp raw y  księztw
niemiecko-duńskich, zasięgał zdania  rep rezen tan­
ta  Francji.  Od kilku dni już  głoszą, że o d p o ­
wiedź ta w du ch u  odm ow nym  już  je s t  z reda ­
gowaną, ale d o tąd  n ieodesłaną. (Dzienniki p r u ­
skie zapewniają, że przynajmniej w Berlinie jesz- 
szcze je j  nieotrzy mano). (Kene Pr. Z  tg).

F  R  A N C J A.
Paryż 21 Czerwca. Ju t ro  wiedzieć będziemy o 

rezultacie w yborów , dziś zatem czynić przypusz- 
sźczenia w tym  względzie, je s t i  za późno, i za wcze­
śnie; powiem y tylko, że przypuszczenia  jak ie  się 
da ją  tu  i w idzieć i słyszyć, są  niezmiernie rozm ai­
te i sprzeczne. W  ogóle jed n ak  p rzepow iada ją  p o ­
wodzenie  jenerałowi Cavaignac, tudzież panom  
Bethm ont, C arnot i G oudchaux . B y ć  może także, 
że pan L abou laye  o trzym a więcej głosów niż z r a ­
zu mówiono, ale rezu lta ty  g łosowania tak  są  peł­
ne niespodzianek, że istotnie p rzesądzać  o nich nie 
podobna.

Również sprzeczne są  ra p p o r ta  o fizjonomji o- 
gólnej g łosow ania , ja k  przypuszczenie o jego  re-

pce na głowie i z szablą w reku przebiegł 
prędko obiedwie sale, w ołając w głos:

— Kieresz! kieresz! kieresz! kieresz pano­
wie b rac ia !

Czy to był znak, przez jakąś fakcję naprzód 
juz umówiony, czy tylko przypadkowe zdarze­
nie, mające swoje źródło jedynie w rozgrzanej 
fantazji sejmikowego junaka, nikt z stateczniej­
szych świadków tej sceny nigdy potem nie 
doszedł: to tylko wtedy widzieli wszyscy, iż 
na ten znak podniósł się okrzyk w obudwóch 
salach, niemal większa połow a zgromadzonej 
szlachty zaraz nakryła głoWy i zaczęto doby­
w ać szabel.

Moment to był stanowczy, — za m ałą chwi­
lę miała już wytrysnąć krew bratnia.

W idząc to starosta, zbladł jak  ściana i u- 
padłszy zupełnie na siłach, zatoczył się jak  
zemdlony na środek sali, gdzie oparłszy się 
ręk ą  o stół ogromny, na tem miejscu stojący, 
w zupełnej bezwładności i z głow ą obwisłą, 
nie chciał już naw et widzieć, co z tego b ę­
dzie.

W szakże kiedy się działo to wszystko, przez 
cały czas tego zgiełku i gwaru, o brzeg głę-

zultąeie. W  okręgach a rys tok ra tycznych  i w sek­
cjach cyrkułów  m ieszczaństwa i k lass  zamożniej­
szych g łosujących je s t  bardzo  wiele, przeciwnie n a ­
tłok  wcale nie wielki w  okręgach  dem okra tycz­
nych, w cyrkułach biednych. T o  w strzym yw anie  
się reprezentan tów  demokracji republikańskiej,  a l­
bo soejalistowskiej, p rzyp isu ją  (może niew łaści­
wie) pew nem u uprzedzeniu  proletarja tu , k tó ry  są ­
dzi że zapewni sobie skutek  walki, w ystępu jąc  do 
niej j a k  najpóźniej i s tara jąc  się zapobiedz u ro jo ­
nym podstępom  i fałszowaniom w otów, rzuca­
ją c  w urńę  imiona sw oich  k a n d y d a tó w  praw ie  
w chwili kiedy takow e pod okiem w szystk ich  zo­
staną  o tw arte , d la  obliczenia głosów.

Zapewniają  że Papież poufnie polecił wezwać 
w ysok ich  dygnitarzy  duchow ieństw a  francuzkie- 
go, aby ile możności popierali k an d y d a tó w  rz ą d o ­
wych.

M ów ią  o projekcie uchw alv  senatu, k tó rab y  zo­
bow iązyw ała  k an d y d a tó w  w ystępu jących  w w y ­
borach, do deklaracji uprzedniej, iż wrazie u trzy ­
mania się, złożą w ym aganą przysięgę; może to jest, 
tv lko pogłoska, pow sta ła  w teraźniejszych okoli­
cznościach, jed n ak że  fak t ten n a b ra łb y  wiele p r a ­
w dopodobieństw a, g d y b y  i tym  razem k an d y d a c i  
demokratyczni, zwyciężywszy w  w yborach  odm ó­
wili następnie  przysięgi.

R a d a  stanu, k tó ra  miała, krótkie  ferje, ozpoczy- 
na na nowo swoje prace we środę.

TT- E sk a d ra  angielska ukazaw szy  się pod  T u ­
nis, u d a  się w dalszą drogę do Hiszpapji. Polity- 
k a nie bv la  obcą tvm odwiedzinom admirała I ,vons. 
Od niejakiego czasu w pływ  angielski widocznie 
upada ł  w Tunis, gdzie konsul jene ra lny  francuzk i  
p. Roches potrafił  zjednać sobie zasłużoną prze­
wagę, ponieważ daw ał bejowi r a d y  korzystne dla 
jego  kra ju  i jego  s tanow iska  z Algierją. Rezyden­
ci angielscy niesłusznie i niezręcznie ukazyw ali  się 
urażonemi tym  wpływem, pow inni oni byli z ro ­
zumieć to, że wszystko co dopom aga w zrostow i cy­
wilizacji w okolicach barbarzyrisk ich jak  wszędzie 
indziej, przyczynia korzyści handlow i pow szechne­
m u i na tura ln ie  przynosi now e zyski. J a k o  g ran i­
cząca z państw em  Tunis , F ranc ja  m a więcej bez­
pośredni interes u trzym yw ania  tamże po rząd k u  i 
rozwijania postępu; Anglja w In d jach  w ykonyw a 
daleko ostrzejsze i widoczniejsze działanie na  sw o ­
ich d robnych  sąsiednich książąt. Ale ponieważ 
prassa  m altańska  uczyniła się organem licznych 
skarą: względem mniemanego zaniedbania  interes-o o v O
sów  angielskich w ręjeucjach i gabinet musiał na- 
koniec u sunąć  tę kwestję, przeto lo rd  L yons o trzy ­
mał rozkaz udania  się do Tunis ,  d la  w ykonan ia  
spokojnej demonstracji. D wór za jego  ukazaniem  
się pośpieszył z wysłaniem delegacji dla p o w ita ­
nia go i zaproszenia na ucztę.

I)opinek o godzinie 6 . W ed łu g  dość n iepew nych 
jeszcze w skazów ek w yprow adzonych  z ilości bul- 
letynów rozm aitych  kandyda tów , rozdanych  lub 
nieprzyjętych przez g łosujących, przytoczeni p o ­
wyżej kandydac i  oppozycyjni zdają  się zach o w y ­
wać nadzieję u trzym ania  się. Pan  Vavin  p o d o ­
bno także został uprzejmie przy ję ty  w Sm okręgu

bokiej framugi gotyckiego okna oparty, stał 
młody człowiek, który się przypatryw ał tej 
scenie z coraz więcej w zrastającą uwagą, ale 
powszechnego zapału w najmniejszej części 
nie dzielił. Był to młodzieniec bardzo pięknej, 
można powiedzieć, naw et uderzającej urody. 
Smukły wzrostem nad innych, chociaż nie 
nadzwyczajnie wysoki, nie miał on więcej lat 
jak  dwadzieścia i parę; twarz jego była pię­
kna, biała jak  u kobiety i niemal wypieszczo­
na cokolwiek, oko duże ciemno-błękitne, dłu- 

igie ciemno-blond włosy spływ ały mu wzgra- 
bnych kędziorach na plecy — a jego cała  p o ­
stać była wzorem tej zgrabuości i wdzięku, 
któren, lubo nie rzadki wówczas naw et i u 
szlachty drobniejszej, mógł być nabytym tylko 
na wielkich dworach.

(.Dalszy c iąg nastąpi.)



pr»y rozdaw aniu swoich bulletynów. W  innych 
okręgach kandydaci rządowi są praw ie pewni zwy­
cięstwa. (Inii. Belge.)

H  I S Z P A N J A .
Madryt 16 Czerwca. Czytamy w dzienniku Epn- 

ca: W skutku nadeszłej do Havany wiadomości o 
ąprawie hiszpaiisko-mexykariskiej jenerał Concha, 
nakazał wysłanie części eskadry do Vera Cruz. 
Dwa paropływ y odpłynęły juz w dniu 13 maja. 
Nadzieje spokojnego załatwienia tej spraw y, co­
raz bardziej znikają. W  Havanie sądzono, ze S ta ­
ny  Zjednoczone podniecają Mexvk do nieprzyja­
cielskich kroków przeciwko Hiszpanji.

(Xetie Preussis-rhe Z e itu n g ).
S Z W  A J  C A R J  A.

Rada stanu kantonu Neuszatel, ogłosiła przez 
adressy rozlepione po rogach trak ta t neuszatelski, 
zatwierdzenie zgromadzenia związkowego i wymia­
nę ratyfikacji w P aryzu . W  tenże sam sposób ogło­
szoną została powszechna amuestja. co do w ypad­
ków ostatnich miesięcy. Kaz’dy am nestjowany 
może wrócić do kantouu, i zaraz odzyska wszelkie 
swoje praw a cywilne. (Xeue Pr. Z/g).

T U R C J A .
Konstantynopol 11 Czerwca. W  przyszłą sobo­

tę ma się odbyć zgromadzenie negocjantów w Ga- 
lata, dla ułoz’enia ostatecznie statutów  nowego 
banku, które m ają być przedstaw ione rządowi. 
Zapewniają, ale nie ręczym y za tę pogłoskę, z’e 
W ysoka Porta, której juz zakommunikowane zo­
stały główne warunki tego projektu, okazuje się 
skłonną do zatw ierdzenia go. To pew na atoli, ze 
w takim tylko razie zostanie on przyjęty, jeśli o- 
kaźe się istotnie korzystnym , a ponieważ mówią 
jeszcze, że kapitał tegoż banku ma być utworzony 
w pieniędzach papierowych, mamy więc praw o 
wątpić o zatw ierdzeniu go przez Portę.

— Kuzyn księcia Daniela, Stefo Petrowicz, zo­
stał wczoraj wieczorem zamordowany w Bujukdere; 
zabójca, którego świadkowie tej zbrodni nie mogli 
rozpoznać, umknął pod zasłoną nocy. Stefo P etro ­
wicz, niegdyś oficer w armji austrjackiej, przybył do 
K onstantynopola dla przedstawienia swoich preten­
sji do kśięztwa Czarnogóry. Uprzedzony o za­
miarze zamordowania go, miał on przyśpieszyć 
swój wyjazd. W  chwili spełuienia m orderstw a, 
szedł on ze sprawującym  interessa Serbji w K o n ­
stantynopolu i jego sekretarzem. (lndrp. Belge)

W Ł O C H Y .
Piszą z Rzymu 13 Czerwca:
Od kilku dni miały miejsce smutne zajścia mię­

dzy żołnierzami francuzkiemi 25 i 40 pułku linjo- 
wego. a strzelcami pieszemi papiezkiemi. Nie m o­
żna jeszcze wiedzieć z której strony  jest wina, dość 
że w rozmaitych cyrkułach miasta, mianowicie na 
placu nowego kościoła, na ulicy Longara, na p la ­
cu ś. Karola, w Cainari, francuzi i strzelcy piesi 
bili się na pałasze. Dodają że w niektórych miej­
scach publiczność miejscowa wzięła udział w tych 
zatargach i rzucała kamieniami na żołnierzy fran- 
euzkich.

W e czwartek po południu przeszło 200 strzel­
ców pieszych zgromadziło się w bliskości Akade- 
rnji francuzkiej. Francuzi dowiedziawszy się o tem 
zgromadzeniu, skierowali się zaraz ku temu miej­
scu, ale nie przyszło tu  do żadnego starcia.

W ładza trancuzka przedsięwzięła stanowcze 
środki, aby zapobiedz ponowieniu się takich bez- 
prawiów i zajść. Dotąd ma być pięciu fran­
cuzów ranionych, ale rany nie są niebezpieczne. 
W łosi mają taką sam ą liczbę rannycłi.

( tndependance Belge!)
— P iszą  z Neapolu do Xeue Preussische Zet- 

lung:
Już od niejakiego czasu mówią tu o w ybuchach 

W ezuwjusza, które w dzień wprawdzie tylko z bliz- 
ka krateru dają się spostrzegać, ale w nocy dale­
ko do koła błyskają. Obecnie możemy dodać, że 
wspaniały strumień lawy od kilku dni poważnie 
sunie się w kierunku do Ottajano, ale na szczę­
ście żadnein niebezpieczeństwem nie grozi.

  (Xeue Preussischc Zeitung).

D O S  1 E S  £  % t  A.
Księgarnia H. P k A T . H S O M  przy ulicy Kra- 

kow skie-Przedm ieście Nro 442 na lem  piętrze, otrzy­
mała na skład główny dzieło, pod  napisem: „O przeda­
wnieniu podług kodexu cywilnego w Królestw ie Pol- 
skiein obowiązującego.“  T rak ta t V. M arcade obejm u­
jący  krytyczny rozbiór autorów  ■ i ju risprudencji czyli 
teoretyczny i praktyczny w ykład  ty tu łu  X X . księgi I I I  
na jeżyk polski p rzełożył Antoni W rotnow ski, adw o­

kat, 8ka, W arszaw a 1857, cena rs. 2. N abyć również 
można we w szystkich księgarniach w arszaw skich, i na 
prowincji w Królestw ie, jak o  też i w Cesarstw ie po te j­
że samej cenie, (Nr 255.— 1.)

'/<a!>an {irzyjciittiycii i pożytecz­
nych zeszyt 1 tomu V w yszedł z druku i zawiera: 
Stefana Czarnieckiego, przez Juljana B artoszew icza.— 
O powiadanie mojej babki, przez A. B. -— M ieszkańcy 
kropli wody, p rzez St. Chom ętowskiego.—  W ędrów ka 
po kraju , przez J. Śm igielską.— Żydów ka, przez F. St. 
M łodzianki, pow ieść przez Paulinę z L. W ilkońską. —  
P taszek , w iersz przez W ładysław a Chomętowskiego, i 
Święta pow iastka, wdersz przez Konstantego Milew­
skiego. —  P renum erata na sześć zeszytów  w W arsza­
wie rs. 1 kop. 20, na stacjach pocztow ych rs. 1 k. 50. 
P renum eratorow ie z Cesarstw a raczą nadesłać pienią­
dze do biura ekspedycji Gazet pocztam tu W arszaw ­
skiego. (Nr 251.— 1.)

Dnia 13 Czerwca 1857 odbyło się  29te losowanie li­
stów  zastawnych gal. stan. T ow arzystw a kredytow ego 
za summę 101,100 złr.

W yciągnięte przy- tem losowaniu i w następującym  
w ykazie poszczególnione listy zastawne, wypłacane 
będą dnia 31 grudnia 1857 i następnie, gotowizną 
w w artości imiennej.

W Y K A Z
Ser I. Kr. 228. 1 Ser. 2 N r . 324.359

Ser. I II . Ser. IV . Ser. V

118 2504 5912 214 541 ~4839 7631
305 2573 5964 584 677 4879 7646
393 2579 6105 788 725 4882 7721
489 3114 6386 832 937 4979 7849
-197 3171 6414 849 956 5015 7956
567 3448 6691 851 1312 5300 7987
603 3577 6765 1134 1567 5315 8014
844 3700 7275 1596 1967 5368 8021

1052 3712 7282 1814 2085 5719 8160
1065 3769 7346 1873 2148 5809 8185
1298 4260 7615 1950 2632 5864 8245
1460 4316 7864 2130 2731 6001 8568
1476 4517 8314 2240 2769 6056 9039
1880 5003 8561 2266 2846 -6288 9122
1936 5133 8888 2529 2998 6290 9453
1937 5231 8956 2631 3017 6472 9516
2043 5416 9147 2701 3558 6479 9706
2373 5446 9288 2770 3564 6542 9773
2391 5683 9374 2951 3686 6624 9822

5899 9478 3012 3776 6877 9932
3149 3867 7033 9977
3201 3869 7104 10162
3405 3933 7136 10292
3460 4156 7166 10359
3621 4264 7239 10644
3712 4472

4660
7356
7600

10698
10806

D yrekcja gal. stan. Tow arzystw a kredytow ego, w zy­
wa niniejszem posiadaczy przytoczonych powyżej li­
stów zastawnych, aby się po w ypłatę kapitału  dnia 31 
grudnia 1857 lub następnie, do kassy  tegoż T ow arzy­
stwa, albo też do domów handlowych: F r. Antoniego 
W olffa w K rakow ie, H alberstam a i N ierensteina w B ro­
dach, K endlera i spółki w W iedniu, M ichała K askla 
w Dreźnie, M endelsohna i spółki w Berlinie, M auryce­
go i H artw iga M am rotha w Poznaniu, w Frankfurcie 
nad Menem do braci Bethmanów, L eopolda K ronen- 
berga w W arszaw ie, a do Ignacego Leipzigera i spółki 
w  W rocław iu, zgłosili, poniew&ż procentow anie tych 
listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, zaczem 
kupony, k tóreby  za dalszy czas w ypłacone były, od 
kapitału potrącone zostaną.

W e Lwowie, dnia 13 Czerwca 1857.
(Nr. 250.— 1)

m

AGENTURA ŻEGLUGI P A R 3 W E J ,
P rzesłane ogłoszenie ŻEGLU G I P A R O W E J Z B Y D ­

GOSZCZY umieszcza:

„Celem utrzym ania kommunikacji z passażerskiem i 
statkam i W arszaw skiej Żeglugi P a ro w e j, — żelazny 
mój parow iec V F i s ł » ,  prow adzony przez kapitana 
K arola K orte, odchodzić ztąd będzie do NIESZAW Y  
i napow rót, trzy  razy w tydzień, t. j. w Poniedziałek, 
Ś rodę i P iątek , —  przez co jazd a  passażerska z W ar­
szawy do Bydgoszczy odbywać się będzie bez dozna­
nia zwłoki.

,,Parow iec zaś mój ' f l 'O r i l l l  odchodzić będzie ztąd 
do Torunia: w Niedzielę, W to rek  i Czwartek; w ycho­

dzić będzie z T orunia do Bydgoszczy w Poniedziałek, 
Środę i P iątek .

B yd g o szcz  d. 1S C zerw ca 1857  roku. 
J U L I U S Z  R O S E N T H A L .

NB. M ożna więc statkam i parow em i, drugiego dnia, 
zanocowawszy w Toruniu, dojechać z W arszaw y do 
Bydgoszczy, a ztąd koleją żelazną natychm iast dalej 
do Berlina, G dańska i Królewca.

(Nr. 252.— 1). I A N  O R A C Z E W S K I .
T S ó ż n e  a p t t r l a i n c n t a  są do wynajęcia 

w possessji dw u-piętrow ej, drugi dom od Alei U jazdo­
w skiej, blisko Doliny Szwajcarskiej w miejscu nader 
wesołem  przy ulicy Pięknej Nro 1713 lit. A. W iado­
mość na miejscu lub w zakładzie fotograficznym w ho ­
telu Europejskim . (Nr 254.—  1.)

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y

Baranouiski Frań. ob. z 
gubernji Żytom ierskiej nr 
1565, Cichocki Ign ob. z 
Żytomierza nr 585, Chodo­
rowicz M ichał sędzia pok. 
z Kozienic nr 2673, Dru- 
cki-Luhecki Aleks, książę 
z Brześcia I.itew. nr 613, 
Dowgieło Lucjan ob. z 
W ilna nr 476, Frankowski 
Ju ljan  ob. z Sieciechowa 
nr 634, Głodziński Józef 
ob. z M oskwy nr 608, L ip ­
ski K acper ob. z gubernji 
Mińskiej n r 413, Lisicki 
Erazm ob. z P łocka 1523, 
Mikulicz Rafał ob. z gub. 
Żytom ierskiej nr 1565, 
Omieciński Fran. ob. z Ce­
sarstw a nr 556, Ratyński 
Adam ob. z gub. Mińskiej 
nr 414, Szemiot Je rzy  ob. 
z guber. Grodzieńskiej nr 
613, Siemiątkowski W łodz. 
ob. z G órki n r 1245, Tar­
goński Jul. radca dworu 
z P etersburga numer 585, 
Tymieniecki L eonard ob. z 
M ikstala nr 557, Wróble­
wski Adolf ob. z Żytom ie­
rza nr 603, W ietrzyński 
Fel. ob. zgub. W ołyńskiej 
nr 584, Bochenek Fel. ob. 
z K rakow a nr 1326, Ż e­
romski W ład. ob. z Imiel­
na nr 585.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Blumer Jan  ob. do Osin, 
Brzeziński Konst. ob. do 
Gołynia, Dunin Bolesław* 
ob. do W yganow a, Jar- 
mund Kazim. ob. do Mie­
rzyć, Konopacki K onstan­
ty ob. i Krasicki Edw ard 
ob. do gub. W ołyńskiej, 
Kreski Edw. ob. do Nowej 
A leksandrji, Michałowski 
Konst. pułków , do K a­
mieńca Podolskiego, O ża­
rowski Konst. hr. do P e ­
tersburga, Osłuwski Ignacy 
ob. do Oblasu, Popławski 
Stani, dymis. rotm istrz do 
Ciechocinka, Regulski Bo­
lesław  regestr, koleg. do 
Kamieńca Podolskiego, 
Szlubowski M ichał ob. do 
Opola, Wielopolski Józef 
ob. do Radomia, Walewski 
Jan ob. do Trojanow a, 
Chłopicki Onufry b. kap i­
tan b. w ojsk polskich  do 
K ra k o w a, Frenkel Julja 
żona kupca i Horwatowie 
Stanisław  i O tton ob. do 
Niemiec, Michałowski E- 
razm ob. do Niemiec, Pru- 
szyński Mieczysław ob. do 
Częstochowy, Rosenowie 
Szymon i M atias kup. do 
Berlina, Świętorzecki Bole. 
regestr, koleg. do Często­
chowy.

—- W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 465, w yjechało 490.

—  W  dniu wczorajszym  statkiem  parowym  Pilica, 
przypłynęło osób 84, a statkiem  W łocławek osób 81; 
dziś statkiem  Pilica odpłynęło osól» 28, a statkiem  W ło­
cławek osób 82.

U fn i UlKfjRV WAltlXAWIHIEJ.
dnia 25 Czerwca 1857 roku.

żądano płacone*
o  n  e  t  y . Rs. kop. Ks. kop

Pół-im perjały  rossv jsk ie  . . . . 5 1 6 % — ---
D ukaty holleudersUe uow* ważne — — — —

H  a  u  i  e  r  y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 85 72 — ---
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 y a50/ , ) — — — ---
L is ty  zastaw ne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. _ ___
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . .  za 15 rs . 14 52
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. --- — — ---

„ lit. U. na 200 z ł. bez pro- --- _ — ---
„ „ „ procentow e ( 0> --- — — ---

Dowody Kora. C entr. L ikw id . za 100 z ł. --- _ — ---
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854 

aprócz kuponu (5 % ) . . . . 105 32
„ „ . „ z rokn 1855 106 49 — ---

Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w  Króle­
stw ie  Polskiem (5 % )  za rs. 750 742 50 _

W  e  i  1 e .

B erlia . . . . • 100 Tal. 2 M. 93 45 93
*

22%
„ ...............................100 Tal. k. t. _ _ _ --

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. _ _ — ---
„ ............................... too  Tal. k. t. __ __ — —

H a m b u rg ......................... 300 BMk. 2 M. 141 60 — —
L o n d y n ......................... 1 F t. St. 3 M. 6 24 6 21
Moskwa . . . . .  100 Rs. k.  t. 98 25 — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 50 — —

......................... 100 Rs. k. t. .— --- — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 70 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 91 80 — —

W ro cław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —
W artość  kuponu bieżącego od obi. sk a r. R s . —  kop. -  -i * ,  

•d  listów  zastaw nych kop. %  
od nowej rossyiskiej pożyezki Rs. t kop ! » „

T EA TR  W IELK I. Jutro: Żydówka.
W druKi-rni [Jogra. —  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 14 (26) C zcrw aa 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. 8obtes*c*itń*hi.


